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Nowa produkcja Blumhouse, mistrzów kina grozy z suspensem („Uciekaj!”, „Split”, „Whiplash”). W thrillerze „Śmierć nadejdzie dziś” zobaczymy znaną z „La La Land” Jessicę Rothe; grana przez nią postać każdego ranka budzi się, by na nowo przeżyć dzień swej śmierci i w końcu poznać tożsamość mordercy. Każdego dnia odkrywa więcej przerażających szczegółów, które doprowadziły do zamordowania jej. 

Tree jest beztroska, szalona, skoncentrowana na sobie. Kiedy budzi się w dniu swych urodzin u boku Cartera (Israel Broussard), przypuszczalnie chłopaka na jedną noc, wszystko wydaje się przebiegać zgodnie z planem. Wkrótce jednak z przerażeniem odkryje, że to nie będzie kolejny powszedni dzień, jakich wiele. Tymczasem rankiem wraca do studenckiego zgromadzenia, którego jest członkinią. Wie, że spotka ją surowa ocena Lori, koleżanki, z którą dzieli pokój, oraz szefowej zgromadzenia – Danielle. Ot, zwykły dzień z życia studentki. Tak przy okazji, to dzień jej urodzin. I choć wszystko toczy się normalnie, rutynowo, Tree nie może pozbyć się wrażenia, że już to wszystko gdzieś widziała…

Ale kiedy przychodzi wreszcie czas, by pożegnać dzień tych dziwnych urodzin, zamaskowany nieznajomy brutalnie pozbawia ją życia… I tak Tree budzi się kolejnego dnia, coraz bardziej przerażona okolicznościami, w jakich się znalazła. 
Każdego dnia dziewczyna zbliża się do prawdy, każdy dzień jednak to coraz bardziej przerażająca rzeczywistość, w której musi się odnaleźć. Jeśli uda jej się zdemaskować mordercę, piekło, w którym się znalazła, skończy się. Jeśli jednak nie uda jej się tego dokonać, na zawsze pozostanie w niekończącej się pętli powtarzających się zdarzeń. 

Za reżyserię filmu odpowiada Christopher Landon („Paranormal Activity: Naznaczeni”). Autorem scenariusza jest Scott Lobdell.

Produkcja: Jason Blum. Producenci wykonawczy: Angela Mancuso, John Baldecchi, Couper Samuelson, Jeanette Volturno, Seth William Meier. 

Nie bez powodu filmy wykorzystujące pętlę czasu uchodzą za wyjątkowo interesujące – bez względu na gatunek czy datę powstania, by wymienić choćby „Na skraju jutra” Douga Limana czy „Czas na miłość” Richarda Curtisa. Teraz do grona tych filmów dołącza przewrotny horror „Śmierć nadejdzie dziś”.

Christopher Landon, doświadczony scenarzysta nieprzewidywalnych filmów „Niepokój” i „Paranormal Activity 2”, zasiadł w fotelu reżysera (i scenarzysty) filmów „Paranormal Activity: Naznaczeni” oraz „Łowcy zombie”. Tym razem poznamy jego nowe dzieło – „Śmierć nadejdzie dziś”. Landon słynie z filmów, w których społeczeństwo może przeglądać się jak w lustrze, zarazem są to filmy zaskakujące, przerażające, ale także momentami zabawne. 

Kiedy Landon przeczytał scenariusz autorstwa Scotta Lobdella, naturalnie na myśl nasunął mu się kultowy film „Dzień świstaka” z 1993 roku. – Czytając scenariusz, miałem natychmiastowe skojarzenie – to horror-wersja „Dnia świstaka”! Dlaczego nikt nie wpadł na to wcześniej? 

Po współpracy nad serią „Paranormal Activity”, Landon ponownie połączył siły z Jasonem Blumem i jego wytwórnią Blumhouse Productions. Warto tu wspomnieć, że wytwórnia Blumhouse odpowiedzialna jest za dwa niekwestionowane hity 2017 roku – „Split” i „Uciekaj!”. Oba spędziły kilka tygodni na pierwszym miejscu światowego box office’u. 

Christopher Landon: – Kiedy na ekranie ma się odtwarzać różne wersje tego samego dnia, bardzo łatwo wpaść w pułapkę. „Stworzyliśmy” więc dzień, a potem powtarzaliśmy go w nieskończoność, po to, by publiczność nie pogubiła się w akcji. Kiedy już coś nakręciliśmy, od razu robiliśmy powtórne ujęcia. Główna bohaterka, Tree, próbuje dowiedzieć się czegoś o swej śmierci, każdego dnia wie coraz więcej. Dla publiczności będzie to wspaniałe doświadczenie. Zawsze fascynowały mnie silne charaktery, a Tree to postać wyjątkowa. Poznajemy ją jako wyjątkowo nieprzyjemną egoistkę, w miarę jak trwa akcja, możemy obserwować jej fascynującą ewolucję. Zaczynamy ją lubić. 
Lobdell, znany z pracy przy filmach z Uniwersum Marvela („Daredevil”, „Fantastyczna czwórka”), wyznaje, że marzył o filmie, w którym ktoś będzie musiał sam rozwiązać zagadkę swego morderstwa. – Zazwyczaj w filmach jest tak, że kiedy któraś z postaci ginie, nigdy później już o niej nie słyszymy – mówi Lobdell – A mnie fascynował pomysł, by ktoś zmierzył się z własną śmiercią, zareagował na nią. Tak jak większość fanów horrorów, zauważyłem, że schemat złej dziewczyny zawsze się powtarza, one zazwyczaj giną już na początku, a te pozytywne bohaterki muszą mierzyć się z mordercą. Zaintrygowało mnie wyzywanie, by złą i dobrą postacią była ta sama dziewczyna. 

Landon wyznaje, że przystąpił do pracy nad tym filmem, ponieważ zafascynowało go połączenie wątków grozy i komedii. – Lęk to lęk, więc ludzie będą się bać na tym filmie, ale – gwarantuję – będą także się śmiać. Komedia i horror, choć wydają się swymi przeciwieństwami, mają wiele wspólnego. 

Ta niezwykła mieszanka zafascynowała także Jasona Bluma: – Pracowałem z Chrisem przy pięciu filmach, ufam mu bezgranicznie i wierzę w jego intuicję. Dostałem od niego scenariusz, który mi się spodobał, ale prawdziwym powodem, dla którego chciałem, by ten film powstał, jest moje zaufanie do Chrisa. 

Blum wspomina także o tym, co zaintrygowało go w historii Tree. – Publiczność będzie wiedziała, że ta postać zginie, że zostanie zamordowana, ale nie wie, w jaki sposób i przez kogo. Chris dostarcza widzom wystarczająco dużo informacji, by się bali, ale nie za dużo, nie ma tu przesady. Sposób, w jaki powoli poznają prawdę czyni film skutecznie przerażającym. 

Najważniejszą postacią w filmie jest Tree – to duże wyzwanie aktorskie, ponieważ grająca dziewczynę Jessica Rothe jest na ekranie właściwie cały czas. Reżyser filmu: – Jessica jest nieprawdopodobna, musiała wcielić się w prawdziwą zdzirę, by niedługo potem pokazać swą wrażliwą stronę, pokazać kogoś, kto próbuje ogarnąć swoje życie. No i te wszystkie powtórki, które musiała wykonywać na planie… To wyjątkowo silna dziewczyna. 
O roli Rothe z uznaniem wypowiada się także Lobdell: – Nikt z nas nie sądził, że uda się przenieść tę postać na ekran w takiej wersji, w jakiej była napisana w scenariuszu. Ale pojawiła się Jessica. Udźwignęła każdy z trudów tej roli – horror, komedię, była twardą laską, ale i delikatną, subtelną dziewczyną. 

- Uwielbiam, kiedy czytam scenariusz, który naprawdę aż rozsadza każdą stronę – mówi Jessica Rothe – w który musisz się zaangażować. To jeden z takich scenariuszy. A do tego to niepowtarzalne połączenie horroru, humoru, akcji i emocji. Nieczęsto dostaje się takie scenariusze. Najciekawszy i najtrudniejszy jest w tym filmie montaż. Obserwujemy, jak Tree z ofiary staje się odpowiedzialną za siebie kobietą. To prawdziwa współczesna królowa krzyku. A jej przemiana z samolubnej zdziry w twardą laskę jest nieprawdopodobna. Od początku czułam, że to rola dla mnie. 

